+” 


aj m. 


"NA 


30 h., 


Za Granicą, w Niemczech izie- | 
miach przez Niemcy okupow. || 


Wydanie całodzienne 
eg w Okup. niemieckiej 


Wydanie całodzienne na 


12 h., prowincył i w okup. ausir. 
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konferencya koalicyi uchwaliła także ogła- 
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mógł, gdy równocześnie ustanowione zosta: 


Mińsk w rekach wosk polski. 


(Rozkaz mobiizac: - do narodu polskiego). 


Skazanie posła Dittmanna. 


Berlin. O procesie przeciw posłowi do Sej- 
mu Rzeszy, Dittmannowi, niezawisłemu 


Berlin. „Unia tvlegraficzna* donosi ze |socyaliście, przynoszą pisma berlińskie na- 


Sztokholmu: Po krwawej walce z bolszewi- |stępujące szczegóły: 


Dittmann oskarżony 


kami, zdobyty został Mińsk przez wojska |z0stał o wiłowaną zdradę kraju, opór wo- 


polskie. 

Naczelne polskie kierownictwo ogłosiło 
rozkaz mobilizacyjny do całego narodu pol- 
skiego i wzywa wszystkich Polaków, aby z 


bec władzy państwowej i przekroczenie roz- 
porządzenia naczelnej komendy, zabraniają- 
cego członkom komitetu strajkowego wszel- 
kiego działania. Przest ępstw tych do- 
puścił się pos. Dittnann, według aktu 


pułków rosyjskich występowałi i walczyli | oskarżenia przez to, iż we czwartek w y- 


pod własnym sztandarem narodowym. Roz- 
kazem tym wezwano również kobiety, dzie- 
cii stareów, by pozostając poza formacyami 
wojskowemi, pracowali według sił dla dobra 
Polski. 

Podobny rozkaz mobilizacyjny wyđany 
został przez Polaków kijowskich. 
Pisma polskie w Mińsku,Moskwie i Peters- 
burgu przynoszą jfrzedruk wspomnianych o- 
dezw. s 

Siedziba komitetu mobiliza- 
cyjnego znajduje się w Mińsku. 


PROKLAMOWANIE STANU WOJENNEGO. 

Berlin. Z Genewy donoszą do „Berliner 
Ztg”: Agencya Havasa dowiaduje się z Ki- 
jowa, że komendant legionów polskich za- 
wiadomił ofieyalnie główną kwaterę frontu 
wschodnięgo, że znajduje sic z maksymali- 
stami na stepie wojennej. 


Powrót do Brześcia. 


Wiedeń. „Wiener Allg. Ztg“, organ urzę- 
dt spraw zagranicznych, podaje do wiado- 
mości: Hr. Czernin, jak słychać, zabawi w 


Berlinie tylko bardzo krótki czas, poczem |y- 

powróci do Brześcia Litewskiego. Jego po | 

"dróż do stolicy Niemiec nie miała ZWIĄZKU | gz 
or AT" - 2 


Łaż.. 7 


2 TORO J i 
S oznaczała zerwania tych ro- 
kowań. Inni czlonkowie delegacyi aastrya- 
cko-węgierskiej pozostali w Brześciu. Hr. 
Czernin pojechał do Berlina, aby tam roz- 
trząsnąć jeszcze kilka kwostyi natury eko- 
nomicznej i politycznej. omawianych już od 
pewnego czasu między Niemcami a Ausiryą 


i doprowadzić je do jak najszybszego końca. | 


Jaką wartość... 


(-Norddeutsche Alig. Zeitung“ o Brześciu). 


Berlin. Urzędowa „Nordd. Alig. Zeitung* 
| sze: Ponieważ szerokie koła społeczeństwa 
licza sie z możliwością. że bolszewicy 
bola prowadzili dalej obstrukcyę w 


"P,ezyftjaka właściwie wartoŚć mo-|etwa, tak. że oznaczenie rozmiarów ruchu 
że iaieć da Niemiec pokójz Resyą pół-| strajkowego stało sie niemożliwem, 
W Kolonii głosowało 


Pecna, Którą bolszewicy doprowadzają do 


Haly cšïeiu Litewskim, należy sie zasiano- | nawezego, brakuje 


a w parku trepbowskim krótką 
przemowę do strajkujących ro- 


jbotników. Rozprawa toczyła się przed 


nadzwyczajnym sądem wojennym. Obrony 
oskarżonego podjęli się adwokaci i posłowie 
Haase i Cohn. Da rozprawy wezwano 11 
świadków, między nimi kilku urzęduików 
polieyjnych i pos? Scheidemanna. 

W toku rozprawy pos. Dittmann oświad- 
czył, iż nie poczuwa się do winye Sytuacya 
strajkowa przedstawiała się w ten sposób, 
iż jednostka nie mogła wywrzeć żadnego 
wpływu na wybuch strajkn, który był je- 
dynie zjawiskiem elementarnem, reakcyą4 
przeciw sposobowi stosowania stanu obleże- 
nia i przeciw agitacyvi .partyi ojczystej” i 
wszecdiniemców. Intelektualnym sprawcą 
strajku jest admirał Tirpitz. 

Jak wiadomo, proces skończył się uzna- 
niem Dittmanna winnym zdrady kraju i ska- 
zanim go na 5 lat twierdzy, zaś za opór 
władzy na 2 łata więzienia. 


Tłumienie strajku. 


Berlin. Robotnicy siedmiu tutejszych fa- 
bryk wojskowych, o ile obowiązani byli do 
slużby wojskowej, otrzymali już — wraz z 
uilopowanymi i reklamowanymi — roz- 
az stawienia się do wojska. 
Według nadeszłych tu wiadomości zakoń- 


ony został wczoraj strajk w Kolonii. 
; Te, WrociiwIiu Mogtincył, 


iJenie. i 
Sprzeczne wieści. 


Wiedeń. „Arbeiter Ztg“ donosi z Berlina: 
Informacye z obozów obu stronnictw socyal- 
no-demok'atycznych dają obraz pełen sprze- 
'zności. Niezawiśli socyalno-demokraci ma- 
ją wiadomości, że ruch strajkowy w Wielkim 
Berlinie, Szpandawie, w zagłębiu rzeki Ruhr 
i na Śląsku Górnym wzmaga się. Wiadomo- 
ści te nie znajdują potwierdzenia w biurze 
komitetu stronnictwa z0eyalno-demokraty- 
cehego. Raczej ma się rzecz przeciwnie. 
Wskutek zawieszenia z nakazu władz Gzyn-| 
ności Rady robotniczej i Wydziału wyko- 
jednolitego  kierowni- 


6228 


a e 
Rolnicy a aprowizacya. ły ceny maksymalne na wszelkie produxta 
: S 3 rolnicze, nie stojące w żadnym stosunku ua 
dE Ke e uu at mich cen, jakie nieuczciwi handlarze za swoje to- 
À pt A przekonywującym dowodem bardzo wielkich | wary dyktowali. 
ne za równouprawnione cele wojny. La w po Anin p ON na- Ronik znalazł się w przymusowem polo- 
ieniochi | ekip) |szego kraju. Organizacya urzędu żywnościo- zęniu — musiał „tanio“ sprzedac, a „drogo“ 
Granat niemiecki w kwalerze amerykańskiej, (wess "jogo liemych organów, duro pozo-| bonis "g musiał tanio” sprzedac, a doco 
Amsterdam. Granat niemiecki, który Stawia do życzenia! — Ten NIESZCZĘSNY NASZ istnieć nie mógł. Zaczęto prowadzić handel 
wpadł do głównej kwatery wojsk amery- |system „zielonego stołu“, na którym rodzą ienny na wiełką skalę. Za parę butow 
kańskich na froncie zachodnim. zraniłjsię codziennie setki najrozmaitszych urzą- np, które kosztowały 250 do 300 koron, żą- 
ciężko amerykańskiego gen. Wooda i|dzeń i rozporządzeń, mimo  tylokrotnych da} handlarz korzec pszenicy, to samo z% u. 
dwóch oficerów trancuskich. przykrych doświadczeń i eksperymentów na pyznie, i czyż dziwić się możemy, że w przy- 
zdenerwowanej i umęczonej kilkoletnią wOj-| musowem położeniu będący rolnik, kióry 
DALSZE KONTYNGENTY AMERYK. ną EJ tyle U RE npuy c pa! dla siebie i swej rodziny potrzebował kilk 
Frankfurt. Ajency vasa donosi z Wa- UJ9mnych, że coraz częściej daje się SŁYSZEĆ par butów, za które ceny maxsymalno nie 
ów? osad Rona niemieckich | 8108 spoleczenstwa: KŻ 2a Powinno, obowiązywały, płacił za nie zbożem. a nie 
parowców przybyło do Franeyi z amerykań-| 12K Þyć nie może! Liczne artykuły w pra- pjęniądzmi?! 
jskiemi wojskami na pokładzie. Sie — Omawiające powyższą sprawę — prze-| Na dobre rozwinął się pokątny handel 
chodza bez echa. zbożem. Kupcy uzyskane. za towar zboże 
sprzedawali handlarzom po cenach jeszcze 
į wyższych, tak, że cena 100 kg. pszenicy do- 
,chodziła do 500, a nawet 600 koron! Ceny 
tej jednak nie pobrał rolnik od konsumenta, 
jak to nieraz mu zarzucano, rolnik olszy: 
mywał za ów korzec pszenicy 1 parę bu- 
tów, które w normalnych czasąci ko32.0: 
wały 25 do 30 koron. 
Ten handel zamienny i pokqtny spowedo- 
wał usunięcie z pod kontroli nisd y poze- 


szenie wspólnych celów wojny. Orlando do- 
piął tego, że Trryesti Trydent, jakoteż 
Alzacya iLotaryngia będą uważa- 


Berlin. Z granicy szwajcarskiej donoszą 
dc „Berliner Tageblattu*: Druga większa 
wysyłka wojsk, która nadeszła z Ameryki, | 
wynosi 30.200 żołnierzy. Są to dwie dywi- Ludność nasza, biorąc udział w 
zye. Każdy z użytych do przewozu dawnych tej wojnie, z pewnością dala już aż nadto 
parowców niemieckieh przewiózł 2000 żoł- qowodów swej ofiarności i rezygnacyi, w 
nierzy. przekonaniu, że spełnia swój obowiązek pa- 


WOJNA ROSYJSKO-FUMUŃSKA. tryotyczny, że służy dobrej sprawie, kiedy 


m” r c jednak corazto bezwzględniej ów „system*, 
Genewa. Rosyjski współpracownik cz3%0- 


iak rak, toczy organizm społeczny; należało- 


pisma „Berner Bund“ „donosi: Na froncie "c- hy przecież znaleźć sposćb do złagodzenia, , 1. „ne; części produkcyi zboża. Vo „udze 
ryjsko-rumuńskim stoją obecnie trzy armie jeśli już wie do wyleczenia tej choroby. | nieniudówdi n 1917 przyczynił sio taui 
rosyjskie: czwarta, ósma i dziewiąta. z któ-| aa’ ; - zzo EE: BY; | nieurodzaj w r. 191/ przyczyni 19 tin 0 
|rych ósma stanęli po stronie meksymak-| 0 RICO, ZO e e do obniżenia produkeyi, a:e poginu i mt- 
tów. Boana a s a | VEL dobrze dokuczać, Urząd żywnościowy, mienny handel w pierwszym rzęj: » . 
petot. OOO a R.. Ja Z pie wszelkie prošby i groźby warstw naigło-, qował obniżenie dostawy zboża. W 1 ` 
| cze zdecydowanego o aa 6. uuiejszyci, odpowiedź m: zawsze tę samą: takim np., który w nomamych « i 
one z socysłnych rewolucyonistów, „producenci nia dostarcziuja zboża”. Odpo-| przed wojna dostarczał na c u GlQ 
WALKI DWÓCH GWARDYŁ. miedź ta jednak wymaga wyjaśnienia, sze- 1000 wagonów w nie, dostawiono w ze%u 
m. rokie bowieu warstwy tych, którzy głód 1915/16 dla wojennego zakładu ob mu z390- 
patakig. ej Między © 0% |cjezpią, nie znają przyczyn tego stanu rze- żem zaledwie okolo 400 w igonów, w roku 
ną a białą gwardya w Fialandyi tewaja da-f ezy, nie wiedzą o tem tysiące głód i chłód za5 1917 około 150 wagonów i to x | :0cą 
lej ze zmiennem szczęściem. W okolicy Hel-| cierpiących matek i dzieci, które życie swo- całego aparatu najbczwzględniejs'y, i nni 
s 


singforau waży się nienozstrzygnięta krwa- 
wa wałka. Wojska rządowe biega, Tlen 
borg. Rosyanie ostrzeliwują Webers cię 


je składają w ofierze — niestety nie Ojczy- 
żnię — ale „systemowi'! 
Gatta wing zwala się na producentów, na 
tych omieputryotycznych agraryuszy, tych 
w szyskiwaczy wiejskich itd. Otóż przypatrz- 
wy się im bliżej. 


zycyił 

Mimo tych niesłychanie ostrych i bez- 
względnych zazządzeń xdadz wyższych, kto- 
ire w Skrupulatnym wykonaniu przez wladze 
powiatowe dochodziły nieraz do radużyć, 
cfeki był bardzo znikomy; aje zało ie wo- 


MEERE EKINEN mergo TELESE ADET ERAN 


ZE 


Kiedy w roku 1915/16 — większa część |ryczenie i rozpacz doprówadzowo do « <a- 
Galieyi uwolniona została z pod inwazyi|tnich granie! Uboczie dostarczył śmy 2 es 
nieprzyjącielskiej, —ów „zielony stolik“ na/dwie 15 0rochat ksutyngeniu €ksporbow "re, 
nowo zacząl u nas iunkcyonować, urucho-|który slużył na pokawcie zap ożrze” owania 
wione wojenny zakiad dla obrotu zbożem.|miast i centrów przemysławych. Gamoj 
Producenci odsiawiali chęinie zboże komi-|więe leży przyczyna tego? Przedowszys = 


syonorowi, bo cena jego wobec nie bardzojkiem w uioslyvchanie wysokiej różnicy ewy 
jeszcze wówezas z„mienienych warunków jzbeża i ceny produkiów codzienneśy Zoyó+ 
predukcyi była znośna (około 40 koron za| tizebewsnia rolników, tj. w tak zwaucj ae 
100 kg.). 4 końcem roku 1915 do wyłudnio- | chwie towarowej. 

nych miasteczek zaczęli podyracać handla-| Kiedy już nisje pENOZ oI 
szw towarami, koniecznymi do zaspokojenia |ajprawę pods jozdiia con zLoża — anrtiieu 
codzieruych potrzeb ludyości rolniczej. któ+j ten: nad którym nikt nie śmiał dy-bkutp 
ro zakupi w Czechach. na Śląsku, w NIE A ać — było to, że urzad ŻYGNOŚCIOWY puai 
dou itp. i sprzedawali je po eccnach coraz toj bezwarunkowo uwzyjnać iizkie ceny rad! 
(wyższych. W roku 1916 ruch lichwy towa-jeblevowej, kibra jest podstawą wyżywienia 
irowej tsk się wzmógł. žo n początkiem roku |uajbicdniejszej ludności. Zasadę if od 


R]: rl 1:1 
daokrotnia 


| 
| 


robotników j 

winy 5 : : : > spó a 1917 ceny doszły do niesłrehanych srani vidlone tolu* ralejaloby rozpatrzeć? 
WAY. ŻY sori smi dó ostatnich przeciw podjęciu pracy, a 4161 za. Ze | E ; wb dk PO a Ea i 3 ka s s a ad 44 
ka a a OKAZIM pragnienie „pokoju. Je-| wzęlędu na tak znaczną maniejszość kiero- į 3 | i SP =) p i iine a Ap kz a a P> POLIG Toar da WZA ER R te 10 
pia x p EA własnej godności zabrania | wnietwo strajku- Kolonii poleciło podjać! A RZA SSB "4 4 0 K; za szpułke niet — kowej = raet Żyw: ra są Hura uiski — 
Niemam, shy się pozwoliły Trockiemu za!w poniedzisiek pracę. + p FB s ża dw: t. zw.ji na nio nikt nie aa M: e mycdź laj 
nos wadzie, Obi . EOB 0: EO WANE e MSU NA MAn -— 40 du A; Zd PUT Aa Mtezzie cydy. zuyanawi LEJ Bysić 

iegają pogłoski, że w Beriinie nastąpiły | : y ; LĄ OWC sk, a 
Hanli TT Ą , nowe st "ek oe -chczas a Pa | delko zapalek 80 helerzy; za 1 kg ekru -— luie podobna! Każdy chetnie zapłacHiy 10 
; arcia. nezas aresztował - - ; m ję ; RS s. TOR RY k 1; „6 

saniya LAWES stosunki 1. iS ' 126 osób i wy 10 K: za bw nafty 5 K; za L kg. żelaza 3 Klub 20 hal. więcejza 1 kg. ntąki — uie- Hy, 
tuu o cva 1-0 GSÓD. itd. z Godstkioi cznaitych produktów, jaki dostepna ies uu Huat Wa dvób, hea 
R R m ue. Z GoGzlŚiGia rozmaitych produktów, jas|Gosiępną jutt Gua łyśko dia iyen, Frezy 
"jonachium. Z Fenewy donoszą do Mün- ZEE ZE ZER i» A pant masio. drób. zboże, maka 1p., jako tak|kiika, a. nawet kilkcuażcia koron zapis ść 
thonen Allgemeine Zią*: Według informacyi ` F i A law. „kolenda”, która nieraz kilkakrotnie | mogą! Rząd wprawćzie kaze | śaigu w iit- 
ią pisma „Matin“, paryska konfe- Ogłoszenie CElOW ententy. j |lizewyższała wartość kupionego w teu spo-|życia, ale niepodobna wszystkich vinansió 
zanie aty ZRodzita sieam zasadzie na | soh towaru. pod „„iolegrażenć. (74% to jest morilha- NR 

nway f A cy POATE A . a H r s 5 3 7 UP, cii ` j 
A 4 ki VYMICZAKOWYCH stosunków dyplo- Berlia. Unia tel. donosi z Genewy za dzien-. Rzecz jasna. że tak wysokich cen za nie-|prawodawcy nio uczą i nic zinnszują Doo 70 
CZy z petersburskim rzą dem bol-|uikami paryskimi: W sferach dyplomatycz-. zbońnw artykuly, budzet najogzczęńdnie jszego | obchodzenia iych praw czy ci, Miodu v- 
seiek | jn. nych obiega pogloska, że odbyta w Wersalu | nawet cbspodxrza wiejskiego. znieść mp PK ntają naftzycia, sami AUE AG A A 
> ; . . ` * * 
OO a i O CA ZAWAŁ O LAO NOCSKAREY PRZE R. POSES TY KPT RZZCYZETEW RODEO ZDZ ORO PSE TOJEZ ZPO DZY SZW TEZ GW ZIP TEPTREZZĘ E ZJ 
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Józef hr. Potocki. 
Tay widzialem na twarzach wielu, którzy 


ubi sły poniedziałik stali na cmentarzu rym 
nowskim, nad drewniana trumna, 


Przeszio 25 lat obywatelskiej praey oddali 
krajowi ś. p. Józef Potocki. Utrzymywał znane 
dobrze spoleczeństwu polskiemu „iradycye do- 


W (mu rymanowshiego”, tradycye nie zapomnia- | źdym kroku życia swego. ~" i 
l a-|ncgo rodu Działyńskich, przeniesione przez 
spuścić sig | czcigodną matkę zmarlego 4 Wielkopolski do | Rowi murowany, a oprócz tego zapobiegliwoelą | pusteranek do Rymanowa, do tej swej kocha | got rebi i daje,co waże, byleby tylko ulż ć, na- 


NE 2, „10008 i TETA -v lrtórai "R 
mitg da zwykłego, kopancgo grobu, w której Galicyi, tradycye, podług których duma rodowa 


*Raczy wały zwioki 8. p. Józefa Potockieg 
truitqg drewniana, ten grób Korany, 


c6TÓR było tem, | 


dia siebie zażądał, Łzy setek ludzi były 


kaś. S A czem był dla nich Józef Potocki; 
Wita] SĘ 4 cisnęly się myśli i słowa, jakie 


-anak „ia Mieć może sąsiad i towarzysz, jeżeli 
AE NEA Fzemówilem, to tylko z tej pszy- 
"w r war ofaa oddania hołdu zmariemu po- 
ok przedewgzysikiem bard.iej powoła- 


Niech t fiata : r 
wi M moje słowa zastąpią to, 
R. i toji b A j wało; nie umniejszą one z 
3 wnostig © u, ami jego rodzinie, ani jego naj- 
piaym sodi: 10, ani też ziemi sanockiej, na 
Sita się wychował i umarł; nie utrwala one 
i Pamięci zmarłego, gdyż ona raz na zaw» 
sze spoczywąć będzie nie na naszych słowach, 
ale na czynach zasłużonego obywatela. 


go. Ta zastąpiona jest pokorą wobec Boga, a praca na 


tym Świecie streszcza się w słowach: „wszyst- 
ko dla drugich, niczego dla siebie“, 

Godnym spadkobiercą tych tradycyj był Jó- 
zeť Potceki, on je utrzymał, wzbdgacić ich wię- 
cej nie mógł, gdyż one już tak wysoko, pod ka- 
¿dym względem się wznosiły, iż tego nie potrze- 
bowały, a że właśnie je silnie utrzymał i to w 
drisiejszej chwili, w przededniu zmartwychw- 
stania naszej Ojezyzny, w tem właśnie jego za- 
sługa, gdyż w tej chwili społeczeństwo nasze 
łaknie i szuka tego wszystkiego, tak u naszych 
ziemian, jakoteż w historycznej szlachcie na- 
szej, co Działyńsey, schodząc po mieczu, pozo- 
stawili rodzinom z nimi skoligaconym. Zmar- 
ły dzierżył wysoko przy swojem własnem, sze- 
rokiem i ciepłem sereu, jasnym i trzeżwym uny- 
śle, tę moralną spuściznę Działyńskich, którą 


tej szia he- f Powarzystwa sóspedauskiego, a w szczezólno- | majatku, czy toż majątku włościański ge. — 


stawi jego | sei oddzialu guochiezo. W maja 1915 coiują | Otwiera uarazom swój wiashy kredyt, b by, 
każdej gedane, w ka-|sie z podkarpacia sanockiczo wojska resyj-|iylko odbudowa jak najprędzej dokonane zo- 

. jekun pawie równoezośnie z pochodom wajskļstala. Głód i aqdza esiej okoliey, jako nagp 
olłaże sy- | pafstw ecutralnych, wraca é. p. Józef na swoj stwa wojny nie schodzą Z mysli Ś. p. Poi kic- 


wyssał z mlekiem swej matki, okok 
iności ipogody umystu, które mu zí 
niezapomniany ojciec 


Rymanów otrzymał drewniany, a 


i piacą powiększył znacznie majek  ro- Bej siedziby, Teraz roz oezyna się ostatni aaj-| karmie. przyedziać, a zudunie 10, wobre chee 
dzinuy, tem pamen utrwalił znaczenie sneza!|ovuwniejsz, okres życia Zmaslego, któryw ser- | enych przepisów i rozporządzeń. Jaiwem nie by- 
gniazda na pożytek kraju. Majątek jsdnsk ijci każdego mieszkańca ziemi sanockiej na „gd W pmacy tej brała udzial całą joro rodzina; 
pieniądze dostawały się w dobre ręce; brala ja [5.2 będzie zapisan;. Wohec nędzy i zniszeż nia | nienstępująca mu w »zlachciuości małżowka, 


ręka Józefa Potockiego, ale równocześnie takze | niesie wszystkim iłobrą radę, oddaje gala swo-|syi ciac cztery dorastające córki, tworzyły jak- 
roudawała, to też nie raz dom jego podobay byłjja praec, biednych odziewa, dzictąc się z udmijby rodzinną jakaś oryanizzeyę, tej wyżły znie 
raczej do jakiegoś urzędu, a nie do domu pry- |chicbem. Równocześnie objeżdża sam osiero-|4 rury oddany. 

watnego, ludzie stali na gawku i kurytsrzuch, |couc folwarki, daje wskazówki pozostałym nal 7% 4. p. Józefem Potockim z Rymanowa se) e 
każdy szukał rady, nie jeden miał prośbę, Józef | miejscu olicyaliston, w jaki sposób uruchomić | dzi do srobu dzielna i sympatyczna postać tuye 
Potocki nikomu nie odmawiał, dla każlego ;wststaty pracy; jeździ do Sancka. Krakowa,  wawa-Pelaka. Cd Opatrzności zdolnośc'2mi, 
znajdywał czas, oraz wyzyskiwał swój wpływ, | Wiednia, interweninie u władz, żąda spaawwies | zAROWĄeM sizycznen. tradycyami, nazwiskiem i 
który dzięki tak osobistym jego zaletom, jako- | dliwości, przedstawia stan Zniszezenia pasu du-y majątkiem uposażcny, bal tych darów Bożą ch 
też nazwisku wszęd ie posiadał. Wśród nie- | kielskiego, tej bramy do Węgier. Zniszeżenie t| dobysm szasar cm. Poitykiem nie był; gleboko 
przerwanego szeregu tych dobrych i szlache- |ruiny Rymauówa or. okolicznych włości nale- | reisijuy, kochał Polskę dla Polski i dlatego kae 
tnych czynów, pańsiwo Potocecy zakładają w |żących do ś. p. Józeta, tak w obrębie gmin. ją- | żdy krok jego życia byi krokicm gorątega pa- 
Rymanowie ochronkę Sióstr Służebniczek oraz jkoteż i obszarów dworskich, są dla niego naj- tryovy i oby watola. Jego zaś spokój wewrttize 
szpitalik dla biednych. lerszymi świadkami, co ziemia nasza przebyła: | ny ł pogoda dacha świadczyły, że błogostawy ehe 

Za czasów spokojnych, przedwojennych > G się zatem energicznie do cdbudowy. bez|siwo Boje osa zyszaio pracy Jago. 
jednym z najwybifniejszyele współpracowników | różnicy, cży ona odnosić się będ ie do dego | Jan Wikier, 


b 
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kroku mamy odponiedź!.. hruj nasz rolni- 
czy, produkujemy nawet w tyeh wyja! o-i 
wych warunkach tyle zboża, że zisyohoj © 


głodu w naszym kroju joss zupoinie ies 2!i- 
we, bo w resu 1%5316 s  destareże- 
mu okolo. 50a M eble aim 
nie dokuczał. ' PMT tuli 
15% zboża dostuc'ue dis apruwiznnvi 


smi -t, a brak chleba począł poważie być 
oò «uwanyvm dopiero w grudniu 1917, wy- 
ni: stąd jasno, że gdyby spriwę produkcy: | 
i ro” izialu zboża ujęto w prektrezne SST] 
Sprawy 


o s'odsie nie byłoby mowy. 

OQwem prakty 710 rozwiązaniem 
bylolry przedewsz: ixiem: 1) Ukrajowienie 
wykupna zboża i rozdziału mąki; 2) podwyż- 
eale eeny zboża: 3) utrzymanie nizkich 
cen waki chłebowej i znaczne podwyższenie 
ecn mąki „białej“; £) zniesienie systemu re- 
kujzycyi, a ustalenie kontyngentu z morgi 
zasianej zbożem i premiowanie dostarczo- 
mych ponad kontyngent Hości zboża; 5) przy- 
«iócenie wolnego handlu zbożem | mąką: 

6 dostarczenie przez rząd otganiz"e:om 
rolniczym, np. Składnicom Kółek rolni szych. 
artykihów codziennego użytku — wprost 
z fabryk po przystępnych cenach. 

By dojść do przybliżonej granicy ceny 
zboża, należy obliczyć jego obecne koszta 

produkcyi. I tak przy obsiewie 1 morgi 
pszto'cą — koszta będą nastepujące: 

czynsz roczny 1 morga — 60 K; orka 
pierwsza (podkład) 80 K; zawleczenie i wal- 
©owanie 15 K; orka druga (pod siew) 40 K; 
kawieczemie i wybrużdżenie 15 K; nasienie 
(100 kg. pszenicy) 160 K; żniwo, zwózka, 
omlet i odczyszczenie 115 K. — Razem 435 
koron. — Licząc, jako przeciętny średni wy- 
datok w włościańskiem gospodarstwie 800 
kg. celnego czystego ziarna z 1 morgi po 
160 K — dochód z morgi wyniesie 480 K — 
madwyżka więc, jako zysk, pozostaje 45 K, 
mie licząc ryzyka, ubezpieczenia, kosztów 
nawożenia itd., na pokrycie których pozo- 
gtsią słoma, plewy i poślad. 

Podwyższenie ceny 100 kg. pszenicy do 
160 K zmmalazłoby pokrycie w zwyżce cen 
mąki białej, tj. grysiku i t. zw. „bulki“. — 
Bo jeśli dziś tysiące zamożnych ludzi i boga- 
tych przemysłowców „wojennych“ płacą po- 
tajerhnie za białą mąkę po kilkanaście ko- 
ron za 1 kg. i mają jej poddostatkiem, dļa- 
czego nie ma to się dziać otwarcie — legal- 
bie, i dlaczego ta nadwyżka ceny obecnej 
ma tonąć w kieszeni pokątnych handlarzy, 
zamiast być zanłatą i zachętą do zwiyksze- 
nia produkcyi?! 

Licząc, jako cenę nabycia, 100 kg. psze- 
miey 166 K, koszta przemiału 8 K i koszta 
administracyjne. urzędu żywnościowego, np. 
2 K — 100 kg. pszenicy w chwili przemiału 
na mąkę kosztować będzie 170 K. Ze 100 kg. 
pszenicy otrzymać możemy następuiące pro- 
dinkta —— po następujących cenach: 

2 kp. grysiku po 10 koron. . 20.— K 
B kg. mąki białej (nulki) po 7 


koren . . . . . . . . - 58— K- 
BO ky. maki białej (średniej) po 

8 korony . . « « « - « « 60—K 
36 kg. mąki ciemnej (chlebowej) 

po 80 halerzy . .'. . .« . 28.80 K 
20 ke. po 26 halerzy. . . « « 5.20 K 

4 kg. odpadków, t. zw. rozkurz . 


/ Razem łt70.— K 

Przy obliczaniu cen mąki żytnej i krup 

fęczmiennych należałoby przyjąć jako cenę 

podstawową za 100 kg. żyta 130 K, za jęcz- 
mień 100 K. 

Z kalkulacyi powyższej widzimy, że bez 


* podwyższenia ceny za mąkę ehlebową, która 


us PEZY 2 


RPG ="F a 


saa T 


m 


po RTRT 2 


L 
J 


służy do wyżywienia warstw najbiedniej- 
Bzych — podnieść możemy bardzo znacznie 
cenę zboża. Zwyżkę tej ceny zapłacą naf 
bogatsi, ci, którzy bez białej bułeczki do 
kawy i ciastek obejść się nie mogą, zamacą 
chctnie, lega'nie, nie narażeni na rewizye, 
grzywny itp. nieprzyjemności. | 
Garść tych uwag kieruję przedewszyst- 
kiem do p. Dra Aleksandra Raczyńskiego, 
ezeta galicyjskiego oddziału przy centr, urzę- 
dzie żywnościowym w Wiedniu, bo przeko- 
nany jestem, że przy znanej powszechnie je- 
go dobrej woli poruszone tu sprawy znajdą 


właściwe. rozwiązanie. 
GUSTAW. SZASZKIEWICZ. 


Kto ogładza Galicyę? 


Położenie gospodareze w Galicyi z dnia 
n2 dzień eoraz bardziej się pogarsza. Stoimy 
wobec zapowiedzi, że racye żywności będą 
e dnia na dzień maleć. Rząd w swej bezsil- 
ności chwyta się bardzo dziwnych praktyk, 
"mianowicie chce odpowiedzialność za obecne 
stosunki przenieść na warstwy zamożniejsze 
fna nie wskazuje, jako na tych, którzy po- 
powinni dostarczyć chleba mniej zamożnym. 
Natomiast nic nie czyni, aby uzdrowić sto- 
punki w centralach, które przodują w ogła- 
deaniu Galicyi. Centrale te obecnie na TÓ- 
wni z łańcuszkowymi handlarzami podbija- 
ją ceny towarów nie troszcząc się wcale o 
žos tych, którzy ceny te płacić im muszą. 
Nowa centrala, która powstała przy miej- 
ekim zakładzie kredytowym w Krakowie, 
zaledwie dwa razy miała możność wystą- 
pienia na arenę aprowizacyjną, a już dowio- 
Ba, że potanienia towarów po niej spodzie- 
wać się mie można: Od kilku dni sprzedaje 
się w Krakowie masło duńskie, które w skle- 
pach miejskich kosztuje 24 K za 1 kg. Masło 
to przyszło do Krakowa już przed przeszło 
Miesiącem i zestarzało się w magazynach 

aali, gdyż nie mogła ona znaleźć „klu 

3 Nakiede 
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„ki z” się. znalazł, pokazalo się, że masio. 
stojąc w magazynach zaocznie podroża- 
io. Podczas gdy wedle pierwr inych obliczeń 
A było przyjść do sprzedaży. już no 
K 20 pzez kilktkrotne zupolnie nie potrze- 
ime przewozy z jednego magazynu do dru- 
giego „zyskało w cenie przeszb 4 K ns 
Í kg., co, ma się rozumieć mms? zapłacie 


jhiedry kohsument. 


Druga .ukcre* aprowizacriua dotyczy 


śledzi beczkowych. W moineucie, kiedy do- 
stu wę ich objęła nowa cenira a, cena za be- 
cake podskoczyła odrazu z 480 K na 500 K, 
ale ponieważ te śledzie nie są jeszcze wy- 
dane do konsumu, nie jest to jeszcze „osta- 
teczna” regulacya ceny. 

Otrzymaliśmy niedawno karty na marmo- 
lade. Pominąć należy fakt, że sporządzona 
ona jest przeważnie z buraków, ale cieka- 
wem hędzie dm konsumenta dowiedzieć się, 
że centrala, która w Austrvi te marmoladę 
na poszczególne kraje rozdziela. za samo 
przedyrygowanie wagonu marmolady, do- 
starczonego jej przez wytwórce” pobiera 
600 K od wagonu. co przy kontynsiencie 
około 14.000 wagonów, jakie przez jej księ- 
gi przejdą, wyniesie ładną sumke 8,400.000 
K. a które stanowią czysty zysk, zdobyty 
jedynie bozkornem podnoszeniem ceny to- 
waru. 

Jak bardzo troskliwy jest „Ceos“ o to, 
abyśmy się przypadkiem nie przejedli w Ga- 
licyi, świadczy fakt, iż do tei chwili repré- 
zentamntka jego na Galicyę nie otrzymała 
frarhtów przewozowych do wystawiania dia 
stron, mimo, iż od listopada przysłanie tych 
frachtów bvło zapowiedziane, a nawet 
„Geos“ zażądał od swej filii golicyjskiej wy- 
liczenia się z otrzymanych frachtów, któ- 
rych, niestety, nigdy w Galieyi nie było. 
Cały 'dowcin zaś polega na tem, że frachty 
te miały otrzymywać przesyłki, nadchodzą- 
ce z Królestwa. Aby przypadkiem która z 
nich nie zabłąkała się do nas, „Geos“ woli 
sam frachtv wystawiać, gdyż wtedy daje 
je tylko pod tym warunkiem, że towar wy- 
słany będzie do Anstryi, a nie do Galicyi. 
Zazmaczyć trzeba, że bez takich frachtów 
kolej nie przyjmuje do przewozu żadnych 
marmolad, powideł, albo innych przeróbek 
owocowych. 

Do tego bukietu należy dodać jeszcze je- 
den kwiatek w postaci gospodarki w Zallar 


Ldzie obroiu zbożem, gdzie zaprowadzenie 


sanacyi zaczęło się i skóńczyło na jednom 
posiedzeniu z przedstawiciełami rolnictwa, 
a rezultatem nauki, jaką Zakład otrzymał, 
była nominacya kierownictwa: szefem za- 
kładu został na miejsce intendanta, nie ma- 
jącego pojęcia o stosunkach rolniczych w 
Galicyi, aczkolwiek, jak słyszymy, wzorowy 
urzędnik referent spraw drogowych mamie- 
sinistwa, który dopiero zapoznawać się za- 
cznie z działem, który mu powierzona. 

Pziwić się zatem nie można tonowi odezw, 
gdy o sprawach żywnościowych decydują 
daiey, a od nich czerpią informacye ich na- 
czelne władze. 

Na tych kilku przykładach widzimy do- 
bitnie, gdzie szukać należy powodów obe- 
cnej mizeryi aprowizacyjnej w kraju. Nie 
pomogą jej watpłiwej wartości odezwy u- 
rzędu żywnościowego, ale konieczną jest 
akcya, któraby położyła kres handlowi łań- 

cuszkowemu, uprawianemu pod plaszczy- 
kiem rządowym, oraz zatamowała możność 
bezkarnego wywozu z Galicyi. Galicya nie 
może być jedynie stacyą przewozową dla 
dostarczania pokarmu drugim, ale musi na- 


karmić najpierw własnych swoich głodnych. 
KRONIKA. 
Z miasta, 


„TOW. POPIERANIA PRASY KATOLI- 
CKIEJ*, Rok przed wojną podczas Zjazdu Skar- 
gowskiego założono w. Krakowie „Tow. po.ie- 
rania prasy kat., Około zatkniętego sztandary. 
zgromadziia się znaczna ilość zwolenników pra- 
sy katolickiej. Krwawa, dlugo trwająca wojna 
podriała jednakowoż niekorzystnie na rozwoj 
Towarzystwa, Lecz dzisiaj, kłedy ze zgliszczów 
zaczyna wyrastać nówe życie, kiedy zuczyna 
świtać ludzkości jutrznia pokoju, czas znowu 
pomyśleć o prasie katolickiej i wezwać społe- 
czeństwo katolickie do skupiania się pod wy- 
wieszonym sztandaram Towarzystwa, Ażeby 
zrobić rachunek sumienia z przeszłości i podać 
wskazania na przyszłość, zwołujemy walne ze- 
branie Towarzystwa, które odbędzie się we 
czwartek dn. 14 lutego o godz. 5 i pół popo- 
łudniu w Domu Robotniczym w Krakowie, ul. 
św. Tomasza nr. 37. Członków Towarzystwa, 
zwolenników i szermierzy prasy katolickiej u- 
prasza się o liczny udriał. 

Porządek dzienny: Odczytanie protokołu 2 
pierwszego ogólnego posiedzenia. Sprawozdanie 
z ezynności za czas ubiegły. Sprawozdanie ka- 
sowe i absolutoryum. Wybór członków Zarzą "u 
głównego i Rady nadzorczej. Dyskusya i wnio- 
ski. 

Imieniem Zarządu głównego „Tow. popiera- 
nia prasy kat.“: Ks. Dr Karol Nikiel wiceprezes, 
ks. Józef Mazurek sekretarz. 

POWSZECHNE WYKŁADY UNIWERSYTE- 
CKIE. We środę d. 6 b. m. zamiast ogłoszone- 
go na afiszach wykładu p. K. Simma, asysten- 
ta Uniw. Jagieil., odbędzie się wykład p. Dra B. 
Kiernika, docenta U. J., p. t. „Życie w głębi- 
nach morskich“. Wykład będzie ilustrowany li- 
cznymi obrazami świetlnymi. W piątek da. 8 b. 
m. rozpoczyna się nowa sery4 wykładów o mo- 
rzu, omawiających między innemi znaczenie 
morza w życiu społeczeństw, środki komunika- 
cyi morskiej, historyę polskiej żeglugi itp. — 
Wykłady edbywać się będą, jak zwykle, w sali 
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„GŁOS NAKODU* z dnia 5 Lutego 1918 roku. 


y 6. Począlek wy- 
kładów o godz. 4 wieczorem. 1 
„POLSKĄ, MięGzy podnisami pod protestem 
uczonyći połakich piseciw zweżaniu pojęcia 
Poiski, zostalo opuszczona pn:ez przeoczcnie na- 
zwisko prof, Józia Morozewicza. 

SZYRKANY DOWOZU Z KRÓLESTWA. W 
ubiegłym tygodniu na rachunek gminy m. Kra- 
kowa transportowano z Kaólłestna Polskiego 
4 fury jarzyn. Po przejściu kosdonu graniczne- 
goa, w Wegrzeach kosmy żandann zatrzymał ca- 
jły transport, żądając dowodu uiszczonego cła. 
Wy jasnioio żandarmowi, że jarzyny te są wol 
ne od cła. Stróż gruniczny jednakowoż nie za- 
dcwolji się wyjasni mem, lecz towarzyszył 
transportowi do Krakowa i zwrócił się do dy- 
rekcyi okręgu skarbowego. Ponieważ była to 
pora popołudniowa, w dyrekeyi nie zastaną ni- 
kogo, wobec czego Żandarm wyslal jednego z 
funkcyonaryuszy do prywatnego riesznania 
dyrektora o imfornnacye. Dyrektor po.» ierdził, 
że jarzyny są wolne od cła. Gorliwy siróż skar- 
bu państwa nie uwierzył atoli nawet ouvi dy- 
rektora, lecz zwrócił się w dalszym ciązn do 
dzrekcyi polieyi, a gdy i tutaj ©lrzymał podo- 
bne informacye, pozwolił łaskawie na przew 
zienie jarzyn do mazazgnów miejskich. łym- 
czasem jednak nasdszodi wieczór i magazyny 
zamknięto. Ostaiecznie jarzyny sprzedano ja- 
kiemuś feldweblowi do kuchni wojskowej. Wy- 
padek ten jaskrawo ilustruje samowolę orga- 
nów kontrolnych na granicach Królestwa. 

O AMNESTYĘ PODATKOWĄ. W sprawie 
amnestyjnych fasyj czynszowych na lata 1917— 
1918 udał się w ostatnich dniach prezes Tow. 
katol. właśc. realności Dr Mussil z sekretarzem 
prof. Drem Bollandem do naczelnika administra- 
cyi podatków nadr. p. Kurka celem wyskania 
dia członków Towarzystwa, którzy stosownie 
do udzielanych im w swoim czasie informacyi, 
nie wymełnili 4 strony formularza fasyi przy- 
chylnego załatwienia dodatkowych uzupełnień 
tej fasyi. Na postawie odbytej konferencyt pre- 
zydynm Towarzystwa zawiadamią członków, że 
należy bezav sunie wnieść do administracyi 
podatków douatkowe uzupełnienia fasyi, wyka- 
zujące czy czynsze zcznane we fasyach przed 
1915 r. byly faktycznie takie same, jak czyn- 

isze zeznane we fasyach na lata 1917/18, czy 
też ewentualne różnice pochodzą z podwyższe- 
nia czynszów w międzyczasie dokonanego. 

POSIEDZENIE „KOŁA, XX. KATECHE- 
TÓW“ (obvdwie sekeye) odbędzie się we środę 

6 b. m. o godz. 5 w sali Coll. Nov. XXXV. — 
Termin rekołekeyi i spowiedzi. Sprawy bieżące. 
O liczny udział uprasza «ię. j 

NA SZPITALE CZERW. KRZYŻA. Kraj. Sto- 
warzysenie Czerwonego Krzyża zachęcone po- 
wodzeniem, urządza po raz wtóry dn. 10 b. m. 
o godz. 11 przedpołudn. w „Schronisku dla żoł- 
nierzy“ przy ul. Dunajewskiego 1, 7 drvgie śnia- 
danie, na które ruchliwy komitet pań przygoto- 
wał rozmaite kulinarne niespodzianki, Nie na- 
leży wątpić, że krakowska publiczność znowu 
tłumnie wypełni lokal Schroniska, zwłaszcza, že 
dochód ze „śŚniadania* przeznaczono na rzecz 
szpitali Czerwoego Krzyża w Galicyi i Króle- 
stwie Polskiem. 

WYKŁAD RED. DRA A. BEAUPREGO pt. 
Alfred de Vigny i Chateaubriand odbędzie się 
we środę, 6 b. m. o godz. 7 wieczór w Kolle- 
gium wykładów naukowych, Rynek gł. A—B 
1. 39. 

WIELKI KIERMASZ pod protektoratem księ- 
żnej Renaty Radziwiłłowej i jenerałgubernato- 
ra hr. Szeptyckiego, zapowiedziany na niedzielę 
dn. 10 Intego b. r. o godz. 3 i pół popołudniu w 
salach Grand hotelu, będzie atrakcyą zimowe- 
go sezonu. Wielkie zainteresowanie wzbudza lo- 
terva’ artystyczna, na którą obrazy ofiarowali 
nasi najwybitniejsi artyści, znani ze swej ofiar- 
ności. Stół ślicznych robót artystycznych ofiaro- 
wanych przez panie komitetowe, będzie niewąt- 
pliwie cieszył się podobnem powodzeniem. Sensa- 
cyę budzi stół loteryi spożywczej bogato za0- 
patrzony przez okoliczna ziemiaństwo. Prócz 
tego liczne niespodzianki przy akompaniamen- 
cie muzyki wojskowej. Ooeliód przeznaczeny na 


a 


schronisko legionistów-inwalidów Samarytani- 


na, polskiego w Krakowie. 

APEL DO DŁUŻNIKÓW. 
Pomocy Uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
wobec szerzącego się w miarę przedźnżania się 
wojny niedostatku wśród miodziży, a skutkiem 

| togo wzrostu zadań jedynej ogólno-akademi- 
ckiej inetytucyi Humanitarnej, jaką jest "Tow. 
wzaj. pom. u. U. J., zwraca się do swoich dłu- 
¿ników z gorącym apelem, aby pamiętali © 
swych zobowiązaniach i w miarę sił bez wzęię- 
du na obowiązujące przepisy- moratoryjne nal- 
ayłali kwoty wypożyczone przez nich w czasie 
stydyów uniwersyteckich. Spełniając w ten spo- 
sób elementarną powinność narodową, preyczy- 
niają się do rozwoju instytucyi i zlikwidują 
swoje długi w sposób dla nich najzyskowniej- 
szy- » 

PRZEDSTAWIENIE DLA CHORYCH Ż0L- 
NIERZY. W piątek dn, 1 lutego b. r. odbyło 
się w gmachu kliniki medycznej U. J. przedsta- 
wienie szopki krakowskiej dla chorych i ran- 
nych żołnierzy. Salę wykiadową zapełnił szozel- 
nie zaproszeni goście oraz inwalidzi, którzy 
szczerą swą radość wyrażali wybachumi śmie- 
chu i rzęsistymi oklaskami. Serdeczna wdzię- 
czność należy się dyr. Teofilowi Tnzcińskiemu, 
który tak ochoczo spieszy zawsze z ofiarą swe- 
go niezwykłego talentu na dobre cele, za mile 
spędzone chwile i znaczny dochód przeznaczo- 
ny na poprawienie pożywienia dla chorych w 
szpitalu. 

KURS PRACY SPOŁECZNEJ. Instrukcyjny 
kurs pracy społecznej w stowarzyszeniach, u- 
rządzony staraniem Tow. popierania przemysłu 
kobiecego i stow. „Jedność“ słuchaczek Uniw. 
Jagiell. rozpocznie się dn. 5 lutego wo wtorek 
o godz. 6 i pół w sali 43 Uniw. Jagiell. Wpiso- 
we 5 K, dla młodzieży 3 K. 
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Z Poiski i ze świata. 

ZE STANISŁAWOWA piszą nam: Z inieyx- 
iywy tui. starosty powstaje w Sranisławowie 
nowa instytucya pod nazwą: „Zakład aprowi- 
zacyjny przy e. k. starostwie w Stanisławowie" 
z kapitałem zakładowym 1 miliona koron, a z 
kredytem do 5 milionów. Instyiucya ta, której 
kapitał zakiadowy złożyły po połowie tut. tilia 
Banku hipotecznego i filia wiedeńskiego Bunlu 
depozytowego, ma na celu poprawę nader smit- 
tnych stosunków gospedarczych i aprowizacyj- 
nych nas ego miasta. Na czele jej słanełi naje 
powa niejsi obywatele m. Stanisławowa i spo- 
duiewać się należy, że ludzie ci będa po obywa- 
telsku pojmować i sprawować przyjęte na się 
obowiązki. Zdziwienie jednak wywołuje fakt, 
że do akeyi finansowej powołano obca instyin- 
cyę bankową, jaką jest wiedeński Bank dcpo- 
żptowy, którego akcyonaryuszami są, jak win- 
ümmi tylko żydzi, a pominięto tut. miejską ka- 
sę sze. ędmości. 

w połowie stycznia opuścił naszo miasto zna: 
ny i poważany we wszystkich warstwach supe- 
"vor „00. Jezuitów, ks. Włodzimierz Piąskie- 
wież. (rorliwy kapłan i gorący patryoia zy kal 

nio w tut. mieście prawdziwe uznanie, a od- 
jand jego obudzit szczery żal. Miejsce ks. Piąt- 


kicwiecza zająt ks. Maksymilian Piechocki. 
ZAKAZANE OBCHODY KOŚCIISZKOW- 


SKIE. Z Pełptnu donoszą: Zapowiedziiny na 
dzien 2 b. m, el: ód Kościuszkowski nie o!był 
się. zastęrez wójta p. Berger Z Romyj zakazał 
go, a i zast. komenda generalna w Gdańsku nie 
udzieliła nań pozwolenie. 

ANDYTYŹM. Z Piotrkowa donoszą: W tych 
dniach niewykryci dotąd bandy, dokonali 
śmiałego napadu na młyn t. zw. „„Kuźnica*, na- 
leżący do p. Maszewskiego, a zamieszkały chwi- 
lowo przez biedną rodzinę Markiewiczów. po- 
chodzących z m. Warszawy. Bandyci dostali 
się oknem do mieszkania, gdzie poczęli plądro- 
wać. Żona Markiewicza pnzebudziwszy się, 
wszczęła alarm, wówczas bandyci strzelili do 
piej, kładą ją trupem na miejscu. Mąż zaś jej 
Józef, który spał w ubikacyi młyna, usłyszaw- 
szy szamotanie, a następnie strzał, voryento- 
wawszy się, wydostał się przez specyalny otwór 
do ogrodu, a następnie pobiegł do pobliskiej 
wioski, celem wezwania pomocy. W wiosce tej 
nocowali żołnierze, przeznaczeni do rekwizycyi, 
z których dwóch pospieszyło z ratunkiem; zale- 
dwie jednak zbliżyli się do miejsca zbrodni, u- 
kryci bandycii dali kilka strzałów do spieszą- 
cych żołnierzy, kładąc: trupem jednego z nich, 
a następnie zabrawszy 10 rubli 4 koronę w „go- 
tówce, umknęli. i 


I 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 

MSZA ŚW. miesięczna Arcybrucwwa Przen. 
Sakramentu odprawiona zogtanie we czwartek 
7 b. m. o godz. 8 w kościele Fełicyanek. Popo- 
łudniu o godz. 3 będzie można zapisywać się w 
rozmownicy na adoracyę czterdziestogodzianą 
w ostatki, 
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NEKROLOGIA. 
+ STEFAN GILLER. W Opatówku pod Kati- 
szem zmarł w dniu 27 z. m. w 83 roku życia 
Stefan Giler, znany w piśmiennictwie pod pseu- 
donimem Stefana z Opatówka, brat rodzony 6. 
p. Agatona Gillera, członka rządu narodawego 
w r. 1863, historyka i literata, Ś. p. Stefan Gil- 
ler odgrywał wybitną w swoim czasie rolę jako. 
autor popularnych utworów poetyckich, z któ- 
rych największem powodzeniem cieszył się wie- 
kszy, osobno wydamy poemat, pt. „Krótkie cur- 
viculum vitae Matyasza. co zwan był Kobeżni- 
kiem na wilezej ustroni“. Liczne swe prace no- 
welistyczne i powieściowe zamieszczał ś. p. Gil- 
ler w „Tyg. Ilustrowanym“, „Bibliotece war- 
szawskiej“, „Kronice rodzinnej" i „Knryerze 
warszawskim” oraz w pismach poznańskich. — 
Poemat 6. p. Stefana Gillera „Jan Kochanowski 
w Czarmolesiu* zyskał w r. 1881 pierwszą na- 
grodę na konkursie poetyckim, ogłoszonym w 
Warszawie. Ogłosił też Gilłer szereg utworów 
dramatycznych, jak „Nowe drogi' 1877 ra, 
„Licytatya teujazd” i inne. sy 


t 
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Zrzeszenia polskie w geówstwie w liczbie 
178 wydały odote, w której po obszernym 
wstępie, stwierdzającym, iż wojna zbliża się 
ku końcowi, oświadczają: WET 2 

W chwili tej Naród Potski winien sobie 

i światu dać stanowczy wyra swej woli i 
swym dążeniom. Wprawdzie dzieje Polski o- 
głatnich stu lat w zupełności określiły Jej 
dażenia wobec catego świata, wprawdzie 
szukanie innego wyrazu, silniejszego nad 
czyn powstań orężnych, jest zgoła zbędnę, 
jednak, wobec groźby, że przy stole TOKO- 
wań o pokój odwieczna ta wola Narodu 
Polskiego może być tłómaczona inaczej. 
Naród Polski pozbawiony prawowitego, po- 
wstałego z wyborów przedstawieiełstwa, 
przez swe zrzeszenia i instytucye, jako wy- 
razicieli zorganizowanej opinii Narodu, o- 
świądcza: , y 

1) Jest niezłomną wolą Narodu Polskiego 
wkrzeszenie zjednoczonej Polski, jako pań- 
stwa niepodległego, niezależnego pod wzglę- 
dem politycznym, gospodarczym i wojsko- 
wym, w granicach zapewniających Mu ży- 
wotność gospodarczą, z dostępem do mo- 
rzad aa 
2) Zgodnie z wiekową tradycyą jest sta- 
łem dążeniem Narodu Polskiego stworzenie 

z niepodległymi ludami, zamieszkujący mi 
ziemię dawnej Rzeczypospolitej Polskiej, do- 
browolnego związku, opartego na zasadzie 
„wolni z wolnymi, równi z równymi“. Roz- 
graniczenio obszarów 0 uđności mieszanej 
winno być dokonane drogą nieskrępowane- 
go przez obcą ingełencyę porozumienia się 
Sejmu Polskiego z sejmami tych ludów 
„Głosu Narody w S 
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Glos demony meneć Królestwa» 


ANTE. 29, 
3) O ustroju powstającego Taństea Pal 
skiego, jak i e Jego stosunkach i iwiga- 
kach miedzynarodowych stanowić jost wam 
dny wyiącznie Sejm ustąwodawczy. na isto- 
twie demokratycznych zasadach zwolsiy, 
jako jedyny uprawniony wyrazicierwali Na- 
rodu. Wszelki nacisk ze strony CZYTA w 
oheych — zwłaszcza obaenoić sbeych wojaję 
i obcych w.adz — wiu: u być nsunięty. l 
4) Tylko przy takiem  rozstzy eiecti 
sprawy Polska odrodzona. wehodząe w Zio- 
dzie ze sohą i z innemi do rodziny wolnęeh 
narodów bedzie rokcimią trwałego pokoju i 
stanie sie rzeezniczką i ostoją prądów yol 
pościuwych i demokratycznych w Europie. 
Polska, zhudowęna bez udziaiu Narodu Vel- 
skiego, ukształtowana wbrew Jego dito- 
niom, wiłoczona w warunki i związki z góry 
i przemoca Jej narzucone, nie pogodzi się 
nigdy ze swym losem i będzie nadal ogni- 
skiem w- wiecznego miebez;ieczeństwa da 
pokoju Europy, źródłem i przełsiotem po- H 
żądań zaborczych. $ 
5) Aby jednak Polska mogła się podźw!- 
gnąć z ruiny gospodarczej, w którą Ją wtią- 
cila wojna, jest rzeczą nieodzowmą natycu- 
miastowe uwolnienie kraju od  okupacyi, 
stwarza ona bowiem niesłychane i z dniem 
każdym potęgujące się wyniszczenie gospo- 
darcza kraju przez wyczerpanie rolnie*v a, 
unicestwienie przemysłu i pogrążenie w oslas 
tecznej nedzy szerokich mas ludności, 


Udział w rokowaniach pokojowych. 


Biure prasowe rządu polskiego w Warsza- 
wle OnO i 
Wyjazd przedstawicielstwa 
polskiego do Brześcia Litewskiego, w 
celu wzięcia udziału w rokowaniach poko- 
jowych ma nastąpić misbawem. Podo- 
bno rząd Królestwa otrzymał ponowne za- 
pewnienie, że spodziewane jest usunięcie 
wszystkich zasadniczych przeszkód, jakie 
dotychczas stały na drodze wyjazdu do Brze- 
ścią Litewskiego delegacyi polskiej. Przygo- 
towanie materyału, który będzie potrzebny 
do udziału w rokowaniach pokojówych, jest 
na ukończeniu. Prace te są ześnodkowane 
w departamencie politycznym. 


Rada Stanu. 


„Biuro prasowe rządu polskiego w Warsza. 
wie donosi: 

Władze miemieckie i austryacko-węgier 
skie zawiadomiły Radę regencyjną, że nie 
nie mają przeciwko wprowadzeniu w. życie 
ustawy o Radzie stanu, ` 

Dekrét, ogłaszający powołanie Rady sta- 
nu, ukaże sięw przyszłym tygodniu w pierw- 
szym numerze gazety urzędowej pt. „Moni- 
tor polski. Jędnoęcześnie z dekretem ma się 
ukazać odezwa Raty regencyjaej do obyws- 
teli. wzywająca do wyborów do Rady stanu. 
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Wiadomości telegraficzne. 


Polacy-uchodźcy w Rosyi. 


Lwów. (Telefonem). Rada przyb. odbyła 
posiedzenie w obecności dra Rutowskiego. 
Załatwiono szereg spraw administracyjnych, 
poczem dr Rutowski przedstawił politowania 
godny los uchodźców-Polaków w Rosyś, 
przeważnie %obterzy, którzy w ostatnich 
tygodniach masowo przechodzą 
przez front. Obecnie około 45.000 tyck- 
że uchodźców znajduje się w ebózach 
koncentracyjnych. Transporty deh ustawi- 
cznie przechodzą przez Lwów. Tutaj umie: 
szcza się ich w kosmataćh przy ul. Zyblikie: 
wiczą iw cytadeli, tam cierpią oni gtód i 
eimno. W tej sprawie doli gebodźców na- 
rząd miasta począł powicdnie kroki u 
władz wojswewyć! 1 prosił 0 zarządzenie, aby 
j MORO powrót do kraju. Będzie utwo- 


U 
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|Fzony specyalny komitet dla niesiesie po- 


mocy tym uchodźcom. e 
= mofiwójna miara, 

wów. (Telefonem). Codziennie widać we 
Lwowie tłumy żołnierzy nosyj., którzy po 
przetierani za chłopów uwiekają msizami z 
frontu. ; 

ostatnich dniach w kandłach tutejszych 
pojawiła się herbata rosyjska, dostarczona 
przez żydów z frontu. Żydzi obecnie miz 
SGO pjesótzją ns front dla prowadze: 
mie handlu. Jako charakterystyczny objaw 
podnieść należy, że kupey katoliccy 
użalają sie, iż mimo swych starań o podobne 
pozwolenie ng wyjazd ma front w estach 
haudlowych zezwolenia tkiego 
nieotrzymują. 

|||. Szkody Paryżu. "7 

Berno. „Secolo“ douosi: Zrządzone w Pa- 
ryżu przez niemieckich re - % a 
bliczają na 15 milionów franków. W Paryżu 
jest 73 domów w zupełności lub częściowa 
zburzonych, a 150 uszkodzonych. l 

Wybuch w fabryce granatów. =- $ 

Paryż. B. kor. Wczoraj wieczorem ma*l4- 
piła eksplozya w zakładzie, w którym odby» 
wało się napełnianie granatów. Zginęło 10 
osób, a 30 odniosło zranienia. Wykuchł po“ 
żar, który zniszczył także urząd pocztowy. 
Magazyn prochu, położony opodań, dotang 
uratować. g 


Mithiin 


— mę 


x. 


Surai "4: 


4 
=. 


g to zarz 
W strzeni 
Rr 


w. 
„A 
s 


froncie, a nawet T 
na narzeczone, Pe 
tychmiastowych zaślubin. 


l at i 


